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l  za kulis żydowskiego monopolu w rzeźni
Niesłychane praktyki

ujawnia organ spćłdzieini rolniczych
O rgan  Z w iązk u  Ż ydow sk ich  

S p ó łd z ie ln i w  P o ls c e  „R u ch  S oó ł 
ć z ie lc z y "  za rzu c ił sp ó łd z ie ln iom  
ro ln ic zym  i gosp od arczym  an ty  
sem uyzm , w  zw iązku  z p op arc iem  
ustaw y, o g ra n ic za ją c e j uboj r y tu ­
a lny. Z te g o  pow odu  „C zasop ism o 
S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h " w  ten 
sposób odpow iada  żyd om :

pod Ocloną „R u c h u " , c a łe j 
„yd o w sk ie j p ra sy  p o lity c zn e j i go 
spO darczej, o ra z  c a łe g o  spo łeczeń  
s tw a  żyd o w sk iego  z  n a jw yższym i 
je g o  du ch ow n ym i i p o lity c zn ym i 
p rzed s ta w ic ie la m i na cze le , p rzy  
akom pan iam en c ie  skarg na k rzyw  
dy  i an tysem ityzm , o ra z  w  roz- 
g w a rze  „w a lk i o p ra w a  kon stytu ­
c y jn e "  i o  p oszan ow a n ie  ,n a j  
św iętszy  ch uczuć r e l ig i jn y c h "  na 
ta rgow isk u  w a r s z a w s k im  odby 
w a ją  s ię  s ta re  p ra k tyk i.

H a n d la rze , ch cąc  u trzym a ć  do­
ty ch cza so w y  m onopol dos taw  by- 
d ła  1 m ięsa do W a rs za w y , s ta ra ją  
s ię  p rzed ew szy s tk iem  zd ysk red y ­
to w ać  K a sę  T a rg o w ą , ja k o  tę in ­
s ty tu c ję , za  k tó re j p ośredn ictw em  
ro ln ik  m oże sp rzedać  ż y w ie c  rzeź  
niJtOwi po  cenach  ryn ku  w a rs za w  
sk iego . W  tym  ce lu  d ow iez io n e  
p rzez  s ieb ie  byd ło  sp rzed a ją  pozo r 
n ie  (t .  j  sam ym  s o b ie ) po cenach  
w ygó row an ych . K a sa  n ie  m ogąc 
u zyskać ta k ich  cen za to w a r  p rze  
s ła n y  j e j  w  kom is, n a raża  s ię  r o l ­
n ikom  i tra c i k k en tów .

In n a  m etoda  p o le g a  na t e n .  że 
h a n d la rze  u c h y la ją  s ię  od kupna 
to w a ru  k om isow ego  K a sy , lub  o fe  
ru ją  cen y  da leko p o n iże j cen  ryn  
kow ych

S p o łeczeń s tw o  żyd ow sk ie  rzu c i 
ło  n a  s za le  ob ron y  tak ich  m etod  
handlu  i ta k ich  in te re só w  au to ry  
te t r e l ig j i ,  rasy , k on sty tu c ji, ca łe j

s w o je j  p rasy , czo ło w ych  p rzedsta  
w ic ie l i  du ch ow ień stw a , p o lityk i 
i t, d. N ie  s łys ze liśm y  jedn ak  z 
te j  s t rnny, ja k  d łu go  nasza h isto- 
r ja  i pam ięć s ięga , an i słow a w  o- 
b ron ie  gosp od ark i sp o łeczn e j i 
p rodu cen ta  przed  tem i m etodam i 
handlu . A  p rzec ie ż  dav.no w ia d o ­
mo, że  w  hand lu  ro ln ic zym , zw ła 
szcza  w  handlu  zw ie rzę ta m i, od 
w iek ów  panu je cyn iczn y  w yzysk  
r ° ln ik a . D ość p ow o ła ć  s ię  na o p i­
n ję  K o m is ji A n k ie to w e j z roku 
1928 (tom  V I I I ) ,  je ś l i  ju ż  pom in ie  
m y św ia d ec tw o  sam ych  o f ia r  tych  
m etod  hh nd lu “ .

O rgan  sp ó łd z ie lcó w  po lsk ich  po 
ucza żyd ów  w ten sposób :

„ N ie  m oże  tra k tow a ć  P ° ls k i  jak  
ko lon ji, k tó rą  s ię  ek sp loa tu je . 
M u s i s tać  s ię  po trzebn ym  i p o ży ­
tecznym . W  p rzec iw n ym  ra z ie  b ę ­
d z ie  u su n ięty  poza  n a w ia s  gosp o ­
dark i, jak  zb ęd n y  rob o tn ik  z  f a ­
b ryk i, lub  u rzędn ik  z  banku. N ie  
je s t  w in ą  , a n ty s e m itó w " , 'ż e  m a­
sy  ż y d o w s k ie go  ku p iectw a  za ję ły  
w  c ią gu  w iek ó w  p o zy c je  n ie  nada 
ją c e  s ię  do obron y, że  w o lb r zy ­
m ie j sw e j c zęśc i są  zbędne i n ieu 
ży teczn e . A  p rzec ie ż  m og ły  stać 
s ię  e lem en tem  tw ó re ż j m, bo ty le  
m am y do od ro b ien ia ! W  N ie m ­
czech  ilo ś ć  kupców  je s t  d w u k ro t­
n ie  w ięk sza  n iż  u nas, (° k o ło  12 
proc. lu dn ości —  p rzy  ca. 6 proc. 
u n a s ).

M im o  p o d w ó jn e j ilo śc i, kupiec- 
tw o  n iem ieck ie  je s t  e lem en tem  
potrzebn ym  i tw ó rczym , a w  do­
datku w p rze lic zen iu  na g ło w ę , 
dokon yw u  je  n iep o rów n a n ie  w ięk 
szych  °b ro tó w  i zna d u je  s ię  w  
n iep o ró w n a n ie  lep szych  w a ru n ­
kach  m a te r ja ln y ch , n iż  nas2 p rze  
c ię tn y  n ęd za rz  z  handlu  w ie jsk ie -

Obciętą nogę kobiecą
wyłowiono z W ilji

W IL N O , 9. 5. N a  b rzegu  W i l j i  
w yd ob y to  w  pob liżu  portu  r z e c z ­
nego  w o i ek, z a w ie ra ją c y  d z iw n y  
p rzed m io t P o  ro zw ią za n iu  w o rk a  
ok aza ło  s ię , że  je s t  to noga  luJz- 
ka, od c ię ta  w ra z  z udem.

O od k ryc iu  za w iad om ion o  p o li­
c ję . W  in s ty tu c ie  m ed ycyn y  sądc 
w e j s tw ie rd zon o , że je s t  to  noga
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kob ieca , o d c ię ta  nożem  lub s ie ­
k ie rą  W ob ec  tego , że n a ra z ie  n ie  
zn a le z ion o  części- zw ło k  zam ord o ­
w a n e j D ) m itro w ic zo w e j,  p.rzy ul. 
S ło w ia ń sk ie j 2, 'p ow s ta ło  p o d e j­
rzen ie , że  noga, zn a le z ion a  w  
worku, n a leży  do k ob ie ty  zam or­
d ow a n e j p rzez  K o z ło w sk iego , rze  
kornego s tu den ta  U . S B., k tó re ­
go  aresz tow a n o .

go  i m a łom ias teczkow ego  Soow o- 
du fa łs z y w e g o  p o jm ow a n ia  h a n ­
dlu  i fa łs z y w e g o  stosunku do go  
spodark i sp o łeczn e j c ie rp i m e ty l 
ko k ra j, ja k o  ca łość, a le  ró w n ie ż  
sam o k u p iec tw o  żydowskie-, k tóre  
w  s w e j m asie popad ło  w  nędzę  
w ra z  z  r ° ln ik iem . c z y li za m ie ra  
w ra z  z  o rgan izm em , na k tórym  
od ..w ieków  u s iłow a ło  p a so ży to ­
w ać, zam iast czu ć s ię  w sp ó lgosp o  
darzem  i z ra s ta ć  s ię  z  n im  w  jed  
ną o rga n ic zn ą  c a ło ś ć ".

Zajścia z żyriaeti w Kfeka; h
-kołacie prasv cydowskie1

D on os iliśm y  ju ż  o n apadz ie  k il­
kunastu  ży d ó w  na u czn ia  -  P o la ­
ka w  K ie lca ch . N a  m a rg in es ie  
te g o  napadu, p is ze  żyd ow sk i 
„N o w y  D z ien n ik ", w ych od zą cy  w  
K ra k o w ie :

„O d  o s ta tn ie j n ie d z ie li ludność 
żyd ow sk a  w  K ie lc a c h  zn a jd u je  
s ię  pod  w ra żen iem  te ro ry s iy c z -  
n e j d z ia ła ln o ś c i tu te js z e j en dec­
k ie j c h u lig a n e ij i .  Co w ła ś c iw ie  
os ta tn io  z a s z ło 7 W  sobotę  w ie ­
c zó r  dn ia  2 b m. w yn ik ła  na uL 
P io trk o w s k ie j b o jka , sp row oko-
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Bełkotu OdUOkatÓOHMÓU
w Łodzi

Jak ju ż  don os iliśm y grupa 
łódzk ich  adw oka tów  z pp. R o s z ­
kow skim  K lik a rem  K otow sk im  
Ciem niew-skim  i B arą  na cze le  
w yd a ła  od ezw ę  do a d w o k a tów  - 
ch rześc ija n  w  Ł o d z i. O d ezw a  ta 
w zy w a  do o g ra n ic zen ia  stosunków  
zaw od ow ych  i to w a rzysk ich  z  ad- 
w oka tam . - żydam i, o ra z  do 
w szc zęśc ia  a k c ji w  k ierunku  za-

D a le j l is t  adw, B eren son a  g ło ­
si, że tak ie  p os tęp ow a n ie  (a d w o ­
katów/ w  Ł o d z i )  g o d z i w  cześć pa- 
le s try . W  zakończen iu  zaś c zy ta ­
m y:

„...czy jest dopuszczalne, bv objęcie 
patronatu nad aplikantem wyznania 
m ojżeszowego było traktowane w  
środowisku adwokackiem, jak czyn 
nishonorOwy i czy wolno jakiejś gru­
pie adwokackiej teroryzować swoich 

tam ow an ia  dop ływ u  żyd ów  do ad- *-?l-Rów i grozić .m publicznie zerwa
nem  stosunków towarzyskich za ko 
izystanie z unrawnień. wynikającychw oka tu ry  i na w y d z ia ły  p ra w n e  

u n iw e rsy te tów . U c h w a ły  w  tym  
duenu zapadły ' na sp ec ja ln ie  zwro 
łanem  zeb ran iu  w  loka lu  d e le g a ­
tu ry  ra d y  a d w oka ck ie j w  Ł od z i.

A d w o k a c i - żyd z i w  Ł o d z i za ło ­
ży li p ro te s t p rzec iw k o  w sp om n ia ­
nej ou ezw ie . Do p ro tes tu  tego  
p r z y łą c z y ł ,  s ię  ró w n ie ż  adw oka t 
w a rsza w sk i p. L,eon B erenson , 
k tóry  w ys to so w a ł w  te j sp ra w ie  
l is t  do dziekana W a rs za w sk ie j R a  
dy A d w o k a ck ie j. U c łrw a ly  a d w o ­
ka tów  łódzk ich  n a zyw a  p. B eren ­
son „  t  e rc-r y  zow  a ri i f ■ m k o legów ,
p ra gn ą cych  k o rzys tać  z p rzys łu ­
gu ją cych  im p ra w " .

z prawa o ustroju adkokatury".
Jak  donosi żyd ow sk i „N a s z  

P r z e g lą d " :
Sprawą tego pisma zajęła się Ruda 

Adwokacka, poczem powzięta zosta 
la uchwala identyczna z tą, która po­
dana już została do wiadomości pu­
blicznej, Uchwała ta powołuje się na 
zapadłą już nUdawjię uchwalę Naczel 
nej Rady Adwokackiej a mi mówicie, 
że adwokaci obowiązani są do unika 
n a we wzajemnych stosunkach w szel- 
kich wystąpień o charakterze maniJe 
stecyjr.o ag.tacyjnym na tle antagoniz­
mów- zaw odowy cli, koleżeńskich, naro 
dowościowych i wyznaniowych, a w 
razie wystąpień tego rodzaju aawoka- 
ci pociągani będą do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej za uchybienie powa 
dze stanu adwokackiego’’” .

wana p rzez  k ilku  p o lsk ich  ucz- B. Soko łow sk iegc  s ek re ta rza  gm i 
n ió w  p om ięd zy  n ie jak im  Szlan tą n y  do s ta ro s ty  p o w ia to w e g o  i do 
B iren cw a jg ien r  i  S ta n is ła w em  Ła kom endan ta  p o w ia to w e g o  P .  P .  z  
gock im , w  k tó re j ten  o s ta tn i ze- p rośbą  o  p ow ięk szen ie  ilo ś c i po-

K is isz !u le  m 's}:
K A T O W IC E , 9 5 

m ies ią cach  w ła d zo  n iem ieck ie  
zm ie n iły  n a zw y  24 w s i polsk ich  
na n iem ieck ie . N a z w y  ty ch  w io ­
sek od ty s ią ca  la t  b y ły  polsk ie .

W ła d ze  n iem ieck ie  za p o w ia d a ­
ją , u  w  n a jb liż szym  czas ie  zim e-

sta ł u god zon y  nożem .
E n d ecy  w y k o rzy s ta li to  i r o z ­

s ie w a li p o  m ieśc ie  p ro w o k a cy jn ą  
pog łoskę, ja k ob y  n a p a d n ię ty  zo ­
sta ł u czeń  Ł a g o c k i p rzez  k ilku na  
stu  ( " )  żydów  i  ż e  zak oń czy ł ż y ­
c ie  w  szp ita lu .

O d  te j  c h w ili  n iem a  dn ia , a że ­
by n ie  n o tow an o  k ilku  n apadów  
na p rzech o d n ió w  żyd ow sk ich  w  
ró żn ych  d z ie ln ica ch  m iasta , a  o- 
s ta tn io  n a w e t w  sam em  cen tru m  
m iasta  N a p a d y  te  o d b y w a ją  s ię  
p rzew a żn ie  po  g o d z in ie  8 w ie ­
czór. W  osta tn ich  tr ze ch  dn iach  
m in . c ię żk o  p o b ito : 1 ) K iw ę  Jo- 
sk ow icza . k tó re go  ugodzona w  
k ilku  m ie js ca ch  nożem , 2 ) W .
Z y lb c ry n g a  u godzon o  nożem , 3 )
S z lam ę Z e lc e ra  d o tk liw ie  pob ito ,
1) H . S o k o łow sk iego  ró w n ie ż  
c ię żk o  pob ito , 5 ) S zm u ia  F r y ć  
m ana pob ito , p rzyczem  z ra b o w a ­
no mu i  z l. t. j .  ca łą  pos iadan ą  
g o tó w k ę  Lekko p ob ic i zo s ta li Jo- 
sek K oh n  z k ibucu B oroch ow a .
Z. L e w in , A . G a r f in k e l i  inn .
M ord k ę  C h it le ra  c h u lig a n ie  w rzu  ------------------
c i i i  do s taw u  o g łęb ok o śc i 6 me- :
tr ó w  w  parku  m ie jsk im , g d z ie  I € U  C 2 T O l

S bdy.,”X y“ e S tan is ław a b is k u p ,
W  zw ią zK u  z  tem i za jś c ia m i W  dniu  8 bm. w  a rch ik a ted rze  

Ż yd z i m e  p ok azu ją  s ię  n a  hocz- św Jan a  w  W a rs za w ie  z r a c j i  
n ych  u lica ch  po g o d z in ie  9 w ie c z . 900-cj ro c zn ic y  u rod z in  św Sta-

W o b ec  te g o  stanu  r z e c z y  udała  n is ław a  b iskupa od b y ło  s ię  uro 
s ię  cn eg d a j d e le g a c ja  żydow ska , czys te  n abożeń stw o  z  w y s ta w ie -  
z ło żo n a  z  pp D. R ozen b e rga , A .  n iem  Najśw ’ . Sakram entu  o ra z  
P io trk o w s k ie g o  p rezesa  g n rn y  i kazaniem  i

s te ru n a o w ych  w  różn ych  d z ie l­
n ica ch  m iasta , ce lem  zap o b ie że ­
n ia  napadom  an tyżyd ow sk im .

P . s ta ros ta  jak i  p. kom endant 
w y d a li n a tych m ias t od p ow ied n ie  
za rząd zen ia , zaś  p os teru n k ow i 

I p e łn ią  su m ien n ie  s łu żbę b e zp ie ­
c zeń s tw a  tak, że. n ie w ą tp liw ie  s y ­
tu a c ja  u legn ie  r y c h łe j p op ra w ie .

W ła d ze  w  c ią gu  os ta tn ich  K il­
ku dn i p rz y a re s z to w a ły  k ilk u  chu 
lig a n ó w .

Jest godnem  u w a g i, że  p. k o­
m endant p o l ic j i  na m ias to  K ie ic o  
osob iśc ie  p rzyareszLO w al n a  u li­
cy P ie ra e k ie g o  k ilk u  ch u liga n ów , 
u k tó rych  podczas  r e w iz j i  zn a la z ł 
g ru b y  szn u r gu m ow y.

W  dn iu  13 b. m. od b ęd zie  s ię  
p rzed  Sądem  O k ręgow ym  w  K ie l ­
cach  p ro ces  en deków  k ie leck ich  
z  stu den tem  P o lite c h n ik i W a r ­
s za w sk ie j D ad ą  n a  c ze le , k tó rzy  
w  sw o im  cza s ie  w r zu c a li do ż y ­
d ow sk ich  skleDÓw i  ja te k  cu ch ­
n ące b om b y".

Poważny wznst oszczędności
w P .K .O . w  l-ym  kw arta le  r. b.

ogbszo-

na.Ś ląsku Opolskim
W  osta tn ich  n ią  w szy s tk ie  p ó łśn ie  n a zw y  w s i 

na Śląsku O polsk im  
f Z a p o w ied z ia ł to n ied aw n o  star 

szy  p re zy d en t Ś ląska O p o lsk iego  I 
pos. W a gn er , k tó ry  o św ia d czy ł, że 1 
w  c iągu  paru la t  w ła d ze  n iem iec ­
k ie  z lik w id u ją  w sze lk ie  o b ja w y *  
po lskośc i na Sląsuu O polsk im .

Według ostąjnich danych 
nych w  „Wiadomościach Statystycz­
nych” ” w  pierwszym kwartale r. b. 
suma wkładów oszczędnościowych w 
P.K.O. wzrosła o prawie 10 milj. zi. 
ao łącznej sumy P89 miljonow zł.

Liczba ksążeczek oszczędnościo­
wych P.K.O. w  tym samym czase 
wykazuje wzrost o 124.000 nowych 
książeczek do ogólnej liczby 2.01D.O00 
książeczek.

W  Dziale Ubezpieczeń na Życie 
P.K.O. liczba polis wzrosła do 120.403

a suma ubezpieczeń o dalsze prawie 3 
m ljony złotych do ogólne; kwoty 181 
miljonów złotych.

Czy zaprenu m erow ałeś juJ

Kowiny Codzienne!

Z  tadfu

A udyc je  C hop inow skie
Zakoń czon o w  środę cyk l Cho­

p in ow sk i, k tó ry  v. tym  roku u leg ł 
za sa d n icze j r e o rg a n iza c ji w sku tek  
w p ro w a d zen ia  ch ro n o lo g ic zn ego  
porządku  w  aoborze  w y k o n y w a ­
n ych  u tw o ró w  o ra z  dodan ia  ko­
m en ta rza  s łow n ego  p rzed  każdą 
au d yc ją . C zy  r e fo rm a  ta  okaza ła  
3 ię  w ła ś c iw em  ru zw ią zan iem  
sp ra w y?

N a o g ó ł tak, choć je s zc ze  n ie  w 
tym  stopn iu , ja k b y  na tęża ło . O 
i le  m i wiadomo, podobn ą  o p in ję  
ż y w i także k ie ro w n ic tw o  w y d z ia ­
łu  m u zyczn ego  P o ls k ie g o  R ad ja , 
k tó re  w  now ym  sezon ie  zam ierza  
w p ro w a d z ić  Jo system u  te g o ro c z ­
nego p ew n e  p op raw k i i zm iany. 
S zczegóły ’ ich n ie  zostały ’ ieszczc  
o g łoszon e , zd a je  s ię  jedn ak , że 
nie zaszkodz iłoby , gd yb y  o s ta te ­
czną  d ecy z ję  p op rzed zon o  an k ie tą  
w  dw iec ie  m uzycznym , a p rzede- 
w szys tk iem  w śród  k ry tyk ów , na 
tem at ca łośc i ś w itż o  zakoń czon e­
go cyklu.

*

Do je g o  p lusów  n a leży  p o li­
czyć, że nam u m o ż liw ił pozn an ie  
c a ł e g o ,  C hop ina, a w ię c  i tych  
je g o  d zie ł, k tó re  w yk on yw an e  są 
rzadko a lbo p ra w ie  n ig d y  —  i to 
w  c ągu w szy s tk ieg o  bu au d ycy j 
c zy li n iespe łn a  20 god zin , a w ięc  
w  czas ie  n ie d łuższym  (u  m oże 
n aw et racz j  n ieco k ró tó zy łn ) n iż 
w la ta ch  poprzedn ich . P lusem  
dru gim  b lo  nadan ie  c.w .m u c y ­
k lów  C hop in ow sk iem u  s y n t e- 
t y c z n e g o  c h a r a k t e r u .  
P lu sem  zaś trzeć  m —  p ołączen ie  
m uzyki z o b ja śn ia ją c em  ją  s ło ­
wem .

O czyw is ta , syn tezę  m ożna p rze ­
p row adzać  w id io  rczm u itych  w y ­
tycznych- W yb ra n a  w tym  roku 
irietodu złączen iu  m uzyki z bio- 
Kr;lf j ą  je s t  jed n ą  z w ie lu  d ró g  i 
na leży  s:ę spodziew ać, i-i rad jo-

fo n ja  nasza s ię gn ie  w  ła tach  na 
stępny ch .ta k ie  do inn ych , jak  
np, u g ru p o w an ie  d z ie ł C hop in a  
w ed le  ro d za jó w  k om p ozy c ji (m a ­
zu rk i, w a lce , p o lo n ezy , nok tu rny 
i td . ) .  N a ra z ie  jed n a k  b y ło b y  m o­
że n a jlep ie j je s zc ze  ra z  p o w tó ­
rzyć  ca ły  cyk l w ed le  zasad  do­
ty ch cza sow ych  —  a le  z pop raw ka  
m i.

K om en ta rze  s łow n e, choć spo­
c zy w a ją c e  w rekach  tak  w y tr a w ­
nych  ja k  p ro f. J a ch im eck iego  i 
c zęs tok roć  zn akom ite , spraw  ią ły  
w sum ie w ra że n ie  p ew n e j n ie ró w ­
ności, ja k  g d y b y  n iezdecydotva  
nia, co na p ian  p ie rw s zy  w ysu n ą ć : 
s zc ze gó ły  b io g ra fic zn e , kom enta 
rze  do p oszc zegó ln y ch  utworóv/, 
czy  w re s z c ie  u w a g i syn te tyczn e . 
W  rezu lta c ie  s tosow an e  były  
w szys tk ie  tr zy  k ry te r ja , a le  —  j e ­
dno kosztem  d ru g iego . I  tak  np. 
b ardzo  n ie w ą tp liw ie  c iek a w e  by 
iy  szczegó ły  o C h op in ie  ja k o  w ir ­
tu ozie , g ło sy  a nim  w spó łczesn ych  
m u zyków  i t. p „  a le  rów n ocześn ie  
b rak ło  k om en ta rzy  do w yk on yw a ­
nych  u tw orów  N a su w a  się  w ięc  
p ytan ie , czy by m e le p ie j te g o  ro ­
d za ju  ob ja śn ien ia  (k tó re  Jednak 
są r.itzbędne, jeśllj cyk l m a sta ­
n o w ić  pełn ą  c a ło ś ć ) pom .eśc ić  w  
zu pe łn ie  od rębn ych  au dyc jach  
s łow n ych .

7 .s łu g iw a ła b y  także na ro zw a  
ż u i ie  ew en tu a ln ość  p rzed łu żen ia  
czasu trw a n ia  k on certów  C h o p i­
now sk ich  choćby do p e łn e j g o d z i­
ny, a za to n ada w an ia  ich  ty lko
2— 3 ra zy  w  m ies iącu  lub  też  szyb 
szego  skoń czen ia  ca łego  cyklu . 
Już b o w i°m  i w  tym  reku  trzeb a  
by ło  n ie ra z  w yk ra cza ć  poza  tra  
d jc y jn e  g ra n ic e  p ó łgod z in n e , k tó ­
re d a w n ie j m og ły  być w y s ta rc za ­
ją c e  d la  sam ej m uzyk i, a le  obec­
n ie. gdy  s ię do n ie j dołączy  s ło ­
w o m ów ione, są bardzo  częs to  za

ciasne. S yn te tyczn a  zasada w  kon ­
ce rta ch  C h op in ow sk ich  w y m a g a ­
łab y  n ie ra z  ta k ie j r e fo rm y , aby 
aać łą czn ie  s ze re g  u tw 'o iów , is to t­
n ie  z sobą zw ią za n ych  - -  W je j  
braku zaś o trzy m yw a liśm y  roz 
ldadan ą  na raty ' s ieKaninkę.

*

J eś li au d yc je  C h op in ow sk ie  m a­
ją  p og łęb ia ć  u nas n ie ty lk o  k u l t  
al e i z n a j o m o ś ć  C hop ina, 
trzeb ab y  ró w n ie ż  p om yś leć  o w y ­
daniu  k om en ta rzy  d ru t ie m  V/ 
tym  roku, g d y  je s zc ze  n ie dość jas  
no sk ry s ta lizo w a ła  s ię  ich  fo rm a , 
n ie  b y ło  to o c zy w iś c  e m ożliw e , 
a le  czyby  p ro f. Jach im eck i, je ś li  
m a k om en tow ać  także cyk l p rz y ­
sz ło roczn y , n ie  m óg ł wr c ią gu  n a j­
b liżs zy ch  m ies ięcy , z r e w id o w a w ­
szy i u zu pe łn iw szy  tekaty , p rz y g o ­
to w ać  je  do w yd a n ia  dru k iem  na 
je s ie n i?  W ś ró d  o lb r zy m ie j k lie n ­
te li, ja k ą  p rz ed s ta w ia ją  rad jos łu - 
e liacze , suma ty s ią ca  od b io rców  
o zn acza łab y  bardzo  ju ż  os trą  k a l­
ku lac je , g d y ż  z p ew n o śc ią  je s t w  
caie.i P o ls c e  z parę ty s ię c y  osób, 
d la k tó rych  au d yc jo  C h op in ow ­
skie s ta n ow ią  p ew n ego  lo d za ju  
w yższą  u cze ln ię  m uzyki i k tóre  
n ie w ą tp liw ie  n a by łyb y  broszu rę 
czy  d z ie ło , ew en tu a ln ie  k o rzy s ta ­
ją c  z ra ta ln y ch  sp ła t ( je ś l ib y  np. 
w y d a w n ic tw o  p od z ie lon o  na ze ­
s z y ty ) .  P o lsk ie  R a d jo  zaś, o b e j­
m u jąc ro lę  nak ładcy , bez żadn ego  
ryzyk a  fin a n so w eg o  ze s v 'e j s tre  
ny p rz; s łu ży łoby  s ię  w a ln ie  n ie ­
ty lk o  s łuchaczom  a le  i c a łe j na­
sze j k u ltu rze  m u zyczn e j, k tóra  
p o trzeb u je  ro zb u d ow y  fu n d a m en ­
tów  pod w zg lędom  p op u la ry za c ji 
m uzyki w  m asach

A n a lo g ic zn e  w yd aw n ic tw  i moż- 
naby k on t) nuow ać następn ie, gdy  
się p rz e jd z ie  na inne system y p rzy  
u k ładzie  cyk lu  C h op in ow sk iego  i 
g d y  do g łosu  d o jd ą  tak że  inn i 
m u zyko lodzy , a w  re zu lta c ie  p o w ­
s ta łab y  pop u la rn a  b ib lio teczk a  
B ądź co bądź bow iem , je ś l i  s ię 
ju ż  ra z  w eszło  na d rogę  dawra- 
n ia  C hop ina w  sposób syn te ty cz ­
ny, to trzeba  z te j zasady' w y c ią ­

gn ąć  w szy s tk ie  kon3ekwTen c je , aby 
o s ią gn ą ć  n a le ży ty  e fe k t  w  sensie 
u m u zyka ln ian ia  s łu ch aczy  — - i 
p o w ied z ia w szy  „ a “  n ie  c o fa ć  się 
p rzed  da lszem i l ite ra m i a lfa b e tu . 
P u b lic zn cść  ra d jo w a  zaś —  je s z ­
cze ra z to p od k reś lić  nr le ży , p r z y ­
p om in a ją c  w sp an ia łe  d ośw ia d cze ­
nie, ja k ie  uzyskano p rz y  w y d a w ­
n ic tw ie  alburou p am ią tk ow ego  —  
s tan ow i k lien te lę  tale pow ażn ą  l i ­
czebn ie , ja k  żadn e inne u nas 
.lodow isko .

*  *
*

P u b lik a c ja  tana ro zw ią za ła b y  
z re sz tą  jed en  d e fek t, k tó ry  ju ż  
k ilk a k ro tn ie  na tem  m ie jscu  p o ­
ru sza łem  i je s zc ze  ra z  p o ru szyć  
m uszę. C hodzi o rów r.oczesność 
kom en tarza , je ś l i  odn osi s ię  do ja  
k ie go ś  u tw oru , z w ykon an iem  te 
g o  u tw oru , a w ię c  o ze rw a n ie  z 
m etodą  zsyp yw a n ia  o b ja śn ień  od- 

j ro s zą cy ch  s ię  do ca łego  kon certu  
w  jed en  garn ek , k tóry ' s łuchacz 
m usi skonsum ow ać na sam ym  
w s tęp ie  a u d y c ji i z k tó rego  n ie ­
w ie le  mu zos ta je  w  p am ięc i. W  
P o lsk iem  R a d jo  zgod zon o  się, ja k  
s ię  zda je , z zasadn iczą  s łu szn o­
śc ią  te g o  postu la tu , skoro n ie ty l­
ko s ze reg  k on certów  C h op in ow . 
sk ich  a le  od p ew n ego  czasu ta k ­
że w s zy s tk ie  z kom en ta rzam i po­
łączon e k on ce r ty  sym fon iczn e  
(n a w e t  os ta tn io  z F ilh a rm o n ii, 
g d y  w zn ow ion o  z n ie j transm i 
s je )  nada je  s ię  w  ten  sposób, że 
k om en ta rz  ro zd z ie lo n y  je s t  na 
c zęśc i, od czy tyw an e  zosobna p rzed  
każdym  u tw orem . (N a w ia s e m  za ­
u w ażyć  m uszę, że w  każdym  ra z ie  
k om entarz, je ś l i  go  s ię  u zn a je  za 
p o trzebn y , w in ien  d aw ać  s łu cha­
czom  coś kon kretnego , a n j e tak ie  
t j lk o  ogó ln e  fra ze sy , ja k  to b y ło  
o n egd a j p rzed  p ią tk ow ym  kon­
certem  filharm ou iczn .ytn . w ó w ­
czas bow iem  ca ła  rze cz  tra c i 
w sze lk ą  w a rto ść  i s en s ).

P rzyk ład em  zaś n iech  będzie
oi-tatni k on cert C hop in ow sk i gd y  
ob ja śn ien ia  p ro f. Jach im eck iego , 
tym  razem  sp ec ja ln ie  u ję te  pod 
kątem  rzeczow ym  od czy tan o  w 
czam bu ł na sam ym  początku . M o

żna by ło  być  n ie ty lk o  m elom anem  
a le  n a w e t i C liop in is tą , a jed n ak  
n ie w ie le  s ię  z  te g o  sk o izy s ta lo , 
g d y ż  p rzy  tak im  sys tem ie , gdy  
kom en ta rz do je d n e go  u tw oru  za ­
c ie ra  sobą d ru g i, n ie  dość n a w et 
zaop a trzen ia  s ię  w  n u ty  —  tr z e ­
b iłby poprostu  s te n o g ra fo w a ć  k a ż­
de s łow o  speakera , aby  je  potom  
je s zc ze  ra z  od czy ta ć , g d y  p r z y j­
d z ie  w ła ś c iw a  pora.

O m aw ian a  zaś p u b lik ac ja  usu­
n ęłaby  d e fek t, m a ją c  i tę  dobrą 
s tronę, że  s łu ch acz m ó g łb y  do 
n ie j sp ow re tem  s ięga ć , ilek roć  
d a r y  u tw ór będz ie  pon ow n ie  g ry  
w ar.y  —  choć ju ż  ra d jo  p rzes z ło ­
by na in n ą  m etodę w  kon certach  
C h op in ow sk ich  i k om en ta rzy  szcza 
g o low ych , g d y  ju ż  ra z  zo s ta ły  w y ­
dane, n ie p ow ta rza ło .

*

W ysu w a n o  w p ra w d z ie , p r z e c iw ­
ko s fo rm u łow an em u  p rzezem n ie  
stanow isku , te r  za rzu t, że k on cer­
ty  Chopinów sk ie m a ją  ch a rak ter 
r e p r e z e n t a c y j n y  w obec  
za g ra n icy . O tó ż  to je s zc ze  jed n a  
sp raw a, k tó rą  n a leża łob y  poddać 
r ew iz ji ,  w p rzó d  dobrze  ją  p rze ­
m yś la w szy  i p rzed ysku tow a w szy .

Bo c zy ż  n apraw dę  k a ż d y  z 
naszych  k on certów  C hop in ow  
skich p rzczn a ” zony je s t  p rzedew - 
szystk iem  d la  z a g ra n ic y ?  C zy  ty ­
lu m am y doskon a łych  C h~p in i- 
stów , z k tó rych  a u ćy to r ju m  za ­
g ra n ic zn e  m oże b ra ć  p rzyk ład , 
ja k  g ” ać k om p ozyc je  C hop in a?  
O sob iśc ie  mam p rzek on an ie  zg o ­
ła odm ienne, k tó re  boda j że n ie  
je s t  odosobn ion e, skoro s top ień  
za in te resow a n ia  ro zg ło śn i z a g ra ­
n iczn ych  w  tran sm itow an iu  k on ­
c e rtó w  C hop in ow sk ich  w yk a zu je  
og rom n e w ah an ia , za le żn e  n ie  cd 
c zego  in n ego , ja k  w łaśn ie  cd osób 
w yk on a w ców

J eże li jed n a k  ty lko  n i e k t ó r e  
z k on certów  tego  cyk lu  m a ją  r z e ­
c zy w iś c ie  ch a rak te r  rep re z e n ta ­
cy jn y , to trzeb a  w ysu n ąć na 
p ian p ie rw s zy  zasadę, że inne, a 
i ca ły  cyk l w ogó le , m a ją  przede- 
w szys tk iem  zaaan ia  d y d a k t y ­
c z n e  w  3tosunku do pu b liczn ośc i

n ie  ob ce j a le  p o lsk ie j. N o  i  —  w y ­
c ią gn ą ć  z te j zasad y  w szy s tk ie  
kon sekw en cje . R a c ze j b ow iem  
zgo ła  osobn e au d yc je  rep re zen ta ­
cy jn e , n iż  p od p orząd k ow a n ie  in ­
te resó w  n o lsk iego  s łuchacza  
w zg lęd em  na zag ra n ic ę .

J ak  dydak tyka, to k on sek w en t­
na i c s ło w a  —  in a cze j ca ła  Ko­
rzyść , ja k ą  „ in  p o te n t ia "  za w ie - 
la  ra c jon a ln e  z re fo rm o w a n ie  c y ­
klu C h op in ow sk iego , sp a li na p a ­
new ce.

*

A  w reszc ie , je s zc ze  Jedno Z d e ­
cyd ow an ym  m inu sem  obecn ego  
system u  (k tó r y  z ja w ia ł s ię  p rzy  
w ięk szośc i k on certów  C h op in ow ­
sk ich ) b y ło  to, że  g d y  dawm iej 
a r ty ś c i w y b ie ra li s o o ie  rep e r tu ­
ar n a jb a rd z ie j ich  n astaw ien iu  
p sych iczn em u  do C h op in a  odpo- 
yk a da ją cy , to obocn ia  m u s ie li 
g ra ć  w szy s tk ie  u tw ory , ja k ie  J»- 
k ład  ch ro n o lo g ic zn y  na aa n y  w ie ­
czór p rzezn a cza ł. I  w  re zu lta c ie  
m ie liśm y  n ie ra z  w yk on a n ia  n ie ­
od p ow ied n ie  p o n iew a ż  n ie jed en  
a r ty s ta  m usia ł g ra ć  u tw ory , któ- 
rych b y  z w ła sn e j in ic ja ty w y  n i­
g d y  do rep ertu a ru  sw ego  nic 
wstawui, zd a ją c  sob ie sp raw ę, że 
—  n ic  odczu w a ich  n a leżyc ie . N ie  
każdy  b ow iem  je s t  C hop in ow sk im  
u n iw e rsa lis tą  i p rzew a żn ie  tak  
byw ą, że ty lko  n iek tó re  u tw o ry  
m oże każdy  w ir tu o z  za g ra ć  w  spo­
sób znośny, inn e zaś (zw łaszcza  
np. m azu rk i lub p o lo n e zy ) w y ­
chodzą  w rę c z  fa ta ln ie , je ś l i  wy 
kon aw ca n ie  je s t  od p ow ied n io  do. 
brany.

C opraw da , p rob lem  ten  nasuw a 
w  p ra k iy czp e jn  ro zw ią za n iu  spo­
re  tru dnośc i. Jaka na n ie  r a d a ’  
C hyba ta, aby ja k n a js ta ra n n ic j 
d ob iera ć  do s ieb ie  z je d n e j stro 
ny p rogram  a z d ru g ie j w yk o n a w ­
ców , a lbo te ż  —  daw ać na Jeden 
w ię ę zó r  w  ra z ie  p o trzeb y  dw óch  
artystów ', ro zd z ie la ją c  m ied zy  
n ich  num ery p rogram u  w  tak i 
sposób, aby  w yk on a n ie  sta ło  na 
w łaśc iw ym  poziom ie.

M a rja n  G rzegorczyk .


